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„Kartoteka” z Grudziądza
„Kartoteka” ciągle krąży po 

Folsce. Różewicz ze swoją for­
mułą teatru otwartego stwarza 
najróżniejsze możliwości dla re­
żysera. Toteż każde z przedsta­
wień tej sztuki jest odmienne 
w swojej kompozycji — nie­
zależnie od większego lub 
mniejszego sukcesu artystycz­
nego. W Teatrze Ziemi Pomor­
skiej w Grudziądzu „Kartote­
kę” reżyserował Krzysztof Roś- 
ciśzewski. Dał własną, orygi­
nalną jej wersję sceniczną za­
chowując wierność zasadniczym 
intencjom autora. I w godny 
sposób zaprezentował w stoli­
cy teatr, któremu dyrektoruje.

Ta „Kartoteka” spęczniała 
nowymi kartami, które dopisał 
Różewicz, fragmentami innych 
jego utworów, które włożył tu 
reżyser, całkiem świeżymi wy-
cinkami z prasy. Przedstawi e-
nie zaczyna się — jak to te­
raz w modzie — już w foyer. 
Bohater leży na łóżku szpital­
nym, bełkoce strzępy tekstu, 
wdaje się w rozmowy z wcho­
dzącymi widzami. Tymczasem ze 
sceny, zamienionej przez Marka 
Durczewskiego na salę szpital­
ną, sączą się przez głośniki u- 
rywki rozmówek z dziećmi na 
temat ostatniej wojny. Wśród 
publiczności, tej, która rozsia­
dła się już w krzesłach, krąży 
Dziennikarz ze sztuki i nagry­
wa mini-wywiady. To wszyst­
ko ma stwarzać nastrój auten­
tyzmu i tożsamości sceny z wi­
downią. I być może byłoby na­
wet zabawne, gdyby trwało 
dziesięć minut a nie pół godzi­
ny — zbyt długie oczekiwanie

nie sprzyja obudzeniu zainte­
resowania. Wreszcie łóżko z 
Bohaterem zostaje wniesione 
na scenę. Z autentyzmu pozo­
stanie jeszcze pyszny pomysł 
gromadki dzieciaków deklamu­
jących przed Bohaterem wier­
sze Różewicza. Spięcie tematyki 
tych wierszy z dziecinnym 
wiekiem recytatorów daje e- 
fekt nieodparcie komiczny, któ­
ry ma też głębszy sens dla ca­
łości przedstawienia.

Potem przedstawienie toczy 
się już „normalnie” z troską o 
zachowanie potoczności i natu­
ralności. Nawet Chór zastąpiła 
Pielęgniarka, aby było realniej. 
Bohater na łóżku szpitalnym 
przeżywa jak w malignie swą 
przeszłość wojenną i powojen­
ną, która była udziałem całego 
pokolenia. Kłębią się 1 mie­
szają wspomnienia, postacie, 
wyrzuty, zwątpienia. Cały roz- 
padły świat obcy dla nowych 
pokoleń.

Tę myśl przeprowadza przed­
stawienie sugestywnie i kon­
sekwentnie, choć tu i ówdzie 
brak mu ostrości i tempa. Bo­
hatera gra Jerzy Zass bardzo 
naturalnie i prawdziwie jako 
jednego z nas, upozowany lek­
ko na Zbyszka Cybulskiego, co 
ma tu swoją sensowną wymo­
wę pokoleniową. Spośród całe­
go na ogół sprawnego zespo­
łu aktorskiego wyróżnili się po-
za tym: Zofia Tarska >r-
Pielęgniarka), Ina Masieje^ska 
(Tłusta Kobieta), Stanilław 
Dawczyk (Wujek). /
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